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POZNAÑ, 1 marca.
O przyjęciu lub nieprzyjęciu ze strony pana 

Buffet powierzonego mu utworzenia nowego fran­
cuskiego gabinetu wręcz sprzeczne obiegają 
pogłoski ; prawdopodobnie zapadnie stanowcza 
z jego strony decyzya po powrocie jego z podróży 
do ehorćj matki, który ma dziś lub jutro nastąpić. 
— Agence Havas dowiaduje się, że frakcye 
lewicy postanowiły odmówić poparcia swego mini­
sterstwu, którego członkowie nie byliby powołani 
z łona większości Zgromadzenia. — Dzisiaj ma się 
także, według najświeższych wiadomości, odbyć 
w Zgromadzeniu narodowém nowy wybór marszał­
ka i całego biura, a według Agence Havas 
głosować będą wszystkie frakcye, z wyjątkiem 
skrajnéj prawicy i bonapartystow, znów za panem 
Buffet.

W zeszłą sobotę odbyła się, jak do biura 
Wolffa z Paryża donoszą, w pałacu Elysée 
urzędowa recepcya posła hiszpańskiego, 
margrabiego de Molins. W przemowie swéj do 
marszałka Mac Mahona położył poseł hiszpański 
mianowicie przycisk na to, że mu powierzono 
utrzymać i nadal przyjazne stósunki pomiędzy 
Francyą a Hiszpanią i, jeśli być może, jeszcze one 
ściślejszemi węzły spoić. Narody francuski i hi­
szpański, mówił pomiędzy innemi p. de Molins, są 
wprawdzie rozdzielone niebotycznemi Pyreneami, 
lecz pobratane są tożsamością pochodzenia i po­
krewieństwem języka. W końcu mowy swéj wyra­
ził nowy poseł wdzięczność króla swego za go­
ścinne przyjęcie, jakiego tenże doznawał we Fran- 
cyi. Marszałek Mac Mahon wyraził w odpowiedzi 
swéj posłowi szczere życzenia pomyślnego rozwoju 
i przywrócenia pokoju w Hiszpanii. Z Madrytu 
nadchodzi równocześnie wiadomość, że król Al­
fons XII przyjmował w sobotę posłów Anglii 
i Szwecyi, celem odebrania z rąk ich listów uwie­
rzytelniających. — Podczas gdy w ten sposób no­
wemu rządowi hiszpańskiemu na polu dyploma- 
tyczném wszystko po myśli się powodzi, nie może 
się on równém powodzeniem poszczycić na teatrze 
domowéj wojny. Karliści przeszli, jak się zdaje 
według najnowszych doniesień, z źródeł nawet ma­
dryckich pochodzących, na całćj linii do operacyi 
zaczepnych. Biuro Wolffa podaje aż trzy 
odrębne o tém telegramy: Z Madrytu dowiaduje 
się, „według urzędowych doniesień“ o ataku karli- 
stów w sile pięciu batalionów i pięciu dział na po- 
zycye don Alfonsa pod Mont Avril w pobliżu 
Puente Nuevo. Telegram rządowy donosi- o- 
czywiście, że karliści zostali z stratą odparci. 
Z San Sebastian podaje to samo źródło dalsze 
i, jak się zdaje, dokładniejsze wiadomości: według 
tychże odbył się atak ów duia 26 b. m. z raoa, 
brało zaś w nim udział siedm batalionów karli- 
stów z 12 działami pod wodzą dowódzcy Berriz. 
Wojsko Alfonsa zmuszone było potrzykroć z pozy- 
cyi swych ustępować, lubo w końcu na nich się 
utrzymało. Walka ustała dopiero pod wieczór, 
a karliści cofnęli się do Echevari, rzekomo 
z znacznemi stratami. Załoga w Bilbao stracić 
miała 150 żołnierza. Jenerał Loma wysłał tamże 
posiłki. Z Bajonny wreszcie dowiaduje się Biuro 
Wolffa, że karliści pod dowództwem jenerała

Z Krakowa«
(Spóźnione dla nawału innego materyałn.)

Pospieszam zdać wam sprawozdanie z dwóch 
przedstawień na scenie krakowskićj a mianowicie 
z dramatu p. t. Hrabina de Sommer ive 
i tragedyi Halma Begum Somru. Sztuki te 
odegrane były na benefis panny Urbanowicz 
i pani Hoffmann.

Jeżeli możemy pochwalić p. Urbanowicz za 
jćj grę W Hrabinie de Sommerive — nie 
możemy pochwalić wyboru tćj sztuki, nędznie 
sklejonćj, posiadającćj wiele efektów, ale nadzwy­
czaj niesmacznćj i nieestetycznćj, a żywo przy­
pominaj ącćj nam owe dawne melodramy n. p. 
jest temu lat szesnaście lub coś podo­
bnego. Choćbyśmy co chcieli powiedzieć na ko­
rzyść tćj sztuki — nie możemy nic znaleźć, bo 
nie zaleca się ani intrygą dobrze obmyśloną, ani 
scenicźnością (dwa pierwsze akta bardzo nudne), 
ani dyalogami. Wszyscy chodzą i gadają lub pła­
czą — musi tćż mimowoli i widz płakać, gdy wno­
szą na scenę topielicę, przy którćj matka rozpa­
cza — czując się winną jćj śmierci. Dramatyczną 
rolę Alicyi odegrała p. Urbanowicz zgodnie z my­
ślą autorów — wiele chwil miała bardzo pięknych, 
szczególnićj w akcie 3 w rozmowie z matką. Pu­
bliczność przyjmowała ją sympatycznie, jako na

Lizzaraga sposobią się do silnego ataku na miasto 
Puycerdę. Wezwali już miasto do poddania się 
i grożą w razie oporu zamienienia go w gruzy 
i popiół. Wszelkie kemunikacye na zewnątrz od­
cięte.

Z Wiednia donosi telegram, że wyrok w gło­
śnym procesie Ofenheima zapad! w sobotę na wie­
czór i uwalnia go od wszelkićj winy.

W końcu nadmieniamy, że na piątkowem 
posiedzeniu prnskićj Izi.y poselskićj zabierał głos 
poseł K a n t a k w sprawie uregulowania koryta 
Warty, sprawie, która pomimo zeszłorocznego 
przyrzeczenia panów ministrów, dotychczas snem 
sprawiedliwych w tece ministeryalnśj spoczywa. 
Stenograficznego sprawozdania z przemówienia sza­
nownego posła dotąd nie otrzymaliśmy.

Szereg Walnych Zebrań w Poznanin,

Cały przeszły tydzień odbywały się je­
dne po drugich walne zebrania rozmaitych 
towarzystw polskich. Miało to pewne zna­
czenie dla społeczności naszćj, a widok był 
z wielu względów pocieszający. Mamy obo­
wiązek zastanawiać się nad potrzebami na­
szego społeczeństwa i obmyślać środki stó- 
sowne ku utrzymaniu życia narodowego. Sa­
mo z siebie nic się nie robi, bez czynności, 
zabiegliwości, wytrwałości i konsekwencyi nie 
podołamy zadaniu, iakieśmy otrzymali w spu- 
ściźaie i jak e przekazać musimy następcom 
naszym. Walne zebrania są środkiem ko­
niecznym a im więcej obudzają one zajęcia, 
im gorliwszy udział wywołują, tćm pomyśluićj 
świadczą o patryotycznćm usposobieniu i o 
szlachetnych a praktycznych dążnościach po­
wszechności polskićj.

I z tćj miary zjazdy podobne są wielce 
pożyteczne, że się tam spotykają z sobą ta­
cy, któr y inaczćj nie mają sposobności jedni 
z drugimi się widywać. Debrze jest zajrzeć 
sobie w oczy i gdyby się to częściej działo, 
ileżby niechęci i uprzedzeń, sztucznie nagro­
madzonych, rozwiało się i upadło.

Odbyte tylko co walne zebrania udo­
wodniły, że obywatelstwo nasze chętnie zaj­
muje się poważnemi, ogół obchodzą- emi kwe- 
styami i że nie brak między nami ludzi wy­
trawnych ze spokojnemi i w obrębie rzeczy­
wistości a możliwości, poruszającemi s ę zda­
niami. Obrady walnych zebrań pokazały wie­
le zmysłu praktycznego a zarazem uwyda­
tniły szlachetną dążność u tych, którzy w 
nich udział brali. Niektóre sprawozdania 
i nie jedna przemowa silnie poruszyły umy­

bezefisowćm przedstawieniu. Rolę owćj nieszczę- 
śliwćj matki, za którćj błąd w kilkanaście lat po­
kutuje córka — oddała pani Wolska z tą sumien­
nością i starannością, jaka zawsze jćj grę cechuje. 
To samo powtórzyć musimy o pannie Heneman 
w roli Lucyny, którćj gra artystki dodała wiele 
wdzięku. Wyszczególniał się jeszcze p. Benda 
i grą swą, pełną życia i werwy, uprawdopodobnił 
nieco charakter księcia Mirándola.

Z prawdziwą przyjemnością piszę o przed­
stawieniu wspaniałćj tragedyi Fryderyka Halma 
Begum Somru. Tytuł malo znanćj tragedyi

i budził wielką ciekawość. Tragedya ta, która do­
tąd nie graną była na żadnćj polskićj scenie, od­
znacza się tćm ze wszystkich utworów tego autora, 
że jest najwięcćj sceniczną. Autor wprowadza nas 
w świat azyatycki — mianowicie do Serdanu, nim 
to państwo upadło pod przemocą Anglików. Rzecz 
odbywa się za panowania księżnćj Alidy, zwanćj 
Begum Somru, którćj mąż padł ze skrytobójczćj 
ręki. Księżna namiętnie pokochała rezydenta an­
gielskiego, Artura Dyce, nikczemnego człowieka, 
który dla osobistych celów udaje miłość dla niej. 
Pragnie on pozyskać jćj rękę, aby tym sposobem 
przyjść do samowładztwa Serdanu. Ale Begum 
Somru przez pamięć swego męża stanowczo się 
temu sprzeciwia. W tym właśnie czasie występuje 
do walki z Alidą sir Warren Hastings i postana­
wia bądź co bądź zatknąć sztandar angielski na 
murach Serdanu. Zręczny i przebiegły dyplomata 
używa wszelkich intryg, aby swego zamiaru doko-

Poniedziałek, 1 marea

sły. Wymienimy tu n. p. z wszelkióm uzna­
niem sprawozdanie patrona Kółek włościań­
skich.

Wogóle wypadek wszystkich tych zgro­
madzeń jest dobry i korzystne a zachęcające 
czyni wrażenie. ,

Udział mógłby był okazać się liczniej­
szy, bądź co bądź zapisać nam trzeba z po­
ciechą ten fakt, że w roku obecnym, jeśli 
porównanie z latami ubieglemi uczynimy, po­
stęp był wyraźny.

Jedna rzecz smutnie uderzała i wywo­
ływała słuszne utyskiwania, młodzież nasza 
na zgromadzeniach nie pokazała się wcale.

Gdzież jest ta młodzież i jakże się do 
życia publicznego sposobi ? W wielkich i wol­
nych krajach młodzi ludzie kwapią się do 
udziału w sprawach krajowych, a przede- 
wszystkiem przyspasabiąją się do godnego 
uczestniczenia w obywatelskich obowiązkach. 
W Anglii prosto z ław uniwersyteckich wstę­
puje się w zawód publiczny, w Niemczech 
życie bnrszowskie nie przedłuża się po za czas 
nauk; Zkądże tedy u młodzieży naszćj ro­
szczenie, żeby jćj miało być wolno lata bez­
myślnych rozrywek i życia luźnego, pokłóco­
nego z pracą i z surowszą powinnością w nie­
skończoność przeciągać?

Dotknęliśmy kwestyi bardzo bolesnój 
i która kłopoce wszystkich przezornych mi­
łośników Ojczyzny. Nieraz widząc tę niczem 
nieusprawiedliwioną abstencyą, ogarnia nas 
strach wielki, co będzie, gdy pokolenie dzi­
siejsze zejdzie z pola?

Niestety, nie ma u nas wyrobionej opi­
nii publicznćj, któraby poważnie a roztropnie 
niedbalstwo i opieszalstwo karciła. Nasza 
opinia publiczna, przynajmnićj to, co opinią 
publiczną zowią, ciekawa jest spraw osobi­
stych, łaknie skandalów, wdziera się w gra­
nice zakazane, a nie pilnuje i nie czuwa tam, 
gdzie czuwać i pilnować należy.

Utrzymują, że w Polsce wszystkiem kie­
rują niewiasty. Nie dawno jeszcze temu, je­
den z tutejszych orgnów niemieckich wszystko 
wpływowi kobiet przypisywał. Jeśli tak jest, 
jakże matki i siostry pozwolić na to mogą, 
żeby ich synowie i bracia trwonili czas, ma­
jątki i zdrowie, marnowali zdolności i wyła­
mywali się od wszelkich krajowych obowią­
zków ?

nać. . Ma on na dworze Begum Somru szpiegów, 
zdrajców, którzy mu o wszystkićm donoszą, wie 
on dobrze, że Alida kocha Dycego, którego 
wszyscy nienawidzą, począwszy od słabowitego 
syba księżnćj, Nadira, aż do jćj poddanych. Do- 
pókąd Alida kocha Dycego, trudno coś stanowcze­
go zdziałać •— a nie mając dowodów, że Dyce ją 
zdradza, nie mogą w nićj wzbudzić podejrzenia. 
Dostarcza ich jednak Sir Warren Hastings Komo- 
ranowi, przywiązanemu Indyaninowi do rodziny 
Somru — bo rzeczywiście Dyce zawiązał stosunek 
miłosny z Szyrną, niewolnicą księżnćj. Prześli­
czna to scena i jedna z najlepszych całćj tragedyi, 
kiedy Alida spostrzega dwojga kochanków uśpio­
nych. Więcćj nie trzeba dowodów — Alida po­
stanawia się zemścić i sama się zrzeka tronu ksią­
żęcego. Nim to nastąpi, wydaje jeszcze straszny 
wyrok na Dycego i Szyrnę, wyrok skazujący nie­
szczęśliwych na zakopanie ich żywcem w grobie. 
Dyce, nie widząc żadnego ratunku dla siebie, idąc 
na śmierć, wyjawia Begum Somru, że to za jego 
sprawą męża jćj zabito, a więc i ona jest winną 
jego śmierci. Jest to gromem dla Alidy. — Są­
dziłam ich — a czyż ja nie jestem równie winną? 
mówi księżna i przebija się, przebaczając pierwćj 
Szyrnie a oddając Dycego pod sąd Hastingsa. 
Oto treść tćj tragedyi, mieszczącćj w sobie wiele 
znakomitych seen, jak n. p. sceny Hastingsa lub 
scena w grobowcu między Komoranem i Alidą. — 
Przedstawienie tćj tragedyi wypadło nadspodziewa­
nie dobrze. Piękne dekoracye, nowe ubiory i sta­

Z powodu Roku 1863.

v.
Wywody nasze przybrały większe roz­

miary, ale rzeczy tćj wagi nie podobna tra­
ktować pobieżnie. Staranność, z jaką przy­
stąpiliśmy do tćj rozprawy, niechaj będzie rę­
kojmią nawet przeciwnikom naszym sumien­
nych przekonań naszych i dbałbści o dobro 
polskiego spółeczeństwa. A teraz wracamy 
do przerwanego wątku.

W odpowiedzi, jaką dała emigracya na 
amnestyą przez cara Aleksandra II w roku 
1856 dla aićj ogłoszoną, wychodźcy nasi 
oświadczyli, że nie mogą zrzec się „posłan­
nictwa politycznego, które ich patryotyzmowi 
poruczyły nieszczęścia Polski.* 1' Jakie to po­
słannictwo? Żeby „reprezentować zbiorowo 
sprawę świętą, być wobec Zachodu cywilizo­
wanego organem cierpień, potrzeb i praw 
nieprzedawnionych Polski, skazanćj na mil­
czenie.“

Byli w emigracyi z roku 1831 dawni, 
znani i uznani członkowie sejmu i rządu; ale 
nie roszczą sobie prawa kierować nadal spra­
wami wewnętrznemi kraju, tylko reprezentują 
go i są organem cierpień, potrzeb i praw je­
go u cywilizowanego Zachodu.

Inaczej w r. i863.
W sercu kraju, zalanego wojskiem ino- 

skiewskićm, powstaje „tajemne państwo pol­
skie“ z organizacyą i rządem na czele; taje­
mny rząd, złożony więc z osobistości niezna­
nych, nie dających krajowi żadnćj poręki za­
sad, a choćby czystości zamiarów, przywła­
szcza sobie wszystkie atrybucye władzy, rzą­
dzi, sądzi i wykonuje wyroki; układa sto­
sunki polityczne i socyalne narodu, wypowiada 
wojnę Moskwie.

Jakże to ocenić? czy w tćj organizacyi 
i rządzie tajemnym mamy widzieć jaką nową 
zdobycz moralną duchi narodowego? Tak 
przedstawiają tę rzocz chwalcy roku 1863. 
Dla Agatona Gillera „należy to do 
najpiękniejszych objawó.t narodowego ruchu, 
że organizacya czerwonych zamieniła się na 
tajemne państwo polskie, które funkcyono- 
wało regularnie.“ Łukaszewski - Groza 
prawi nam nawet, że dopiero „przez posta­
wienie z góry własnego rządu Polska przy­
szła do wiedzy o sobie, poczuła s ę narodem“, 
przedtćm będąc „bezwładną mnogością.“ Bar­
dzo logicznie żąda, aby i nadal utrzymać or­
ganizacyą i rząd własny, nawet po upadku

ranna nadzwyczaj reżyserya złożyły się na piękną 
całość. Rolę Begum Somru grała pani Hoffman. 
Umiejętnćm oddaniem tćj postaci postawiła arty­
stka Begum Somru obok Fedry lub Hermiony, 
ról będących ozdobą jćj repertoaru. Z wielką 
iuteligencyą umiała artystka połączyć godność 
książęcą z kobietą - kochanką. Przez pięć aktów 
nie schodząc prawie ze sceny, nie dostrzegliśmy 
w grze |p. Hoffman ani jednego fałszywego mo­
mentu, wszystko było obmyślone i oddane z tym 
talentem, jaki od dawna cenimy u tćj artystki. 
Kulminacyjnym punktem gry p. Hoffmann był akt 
czwarty — artystka rozgrzała do tego stopnia pu­
bliczność, że wywoływaniom nie było końca, ale bo 
tćż trzeba widzieć ją w tćj scenie i słyszeć ów 
wyraz: zemsta! Niepodobna nam wyliczać 
wszystkich ustępów gry artystki, która na tćm 
przedstawieniu miała znowu sposobność przekona­
nia się o wielkićj sympatyi, jaką posiada v Kra­
kowie. Scena cała literalnie zasypaną była bukie­
tami i wieńcami — nadesłano artystce prześliczny 
bukiet z Wiednia i od dam z lóż parterowych. 
Z innych ról zanotować mi należy Komorana, któ­
rego wzorowo grał pan Szymański i rolę Hastingsa 
(p. Benda). Słabą stroną przedstawienia był pan 
Wardzyński w roli Dycego — a pannie Heneman 
brakło tragiczności w akcie piątym, kiedy ją pro­
wadzą na śmierć, chociaż w pierwszych aktach by­
liśmy z nićj najzupełnićj zadowoleni.



z
Pozyskaniem duchowieństwa Rząd Naro­

dowy nie zmniejszych rozmiarów uzurpacyi 
swój, i nie odmienił swego charakteru kon- 
spiratorskiego; owszem, i jedno i drugie spo­
tęgował.

Przez poddanie się duchowieństwa nie 
stał się komitet z władzą stronnictwa rzą­
dem narodowym, boć to leży poza zadaniem 
duchowieństwa uprawniać rząd jaki, lub pra- 
wowitości mu odmawiać. Posłannictwem du­
chowieństwa opowiadać i budować wiekuiste 
Królestwo Boże, a niweczyć królestwo złego, 
w moralnym, porządku świata nie zaś budo­
wać lub obalać królestwa i rządy ziemskie. 
Uznanie zatem komitetu centralnego za rząd

B .. ____ narodowy przez duchowieństwo daje tylko
orgamzacyi, kiedy te kółka, | miarę, jak dalece odbiegło natenczas ducho- 
dziesiątki scentralizowane zo-; wieństwo od ducha ewangielicznego, chrystu-

powstania, do kierowania pracami e k o n o- 
m i c z n e m i. Historyk powstania, A. Giller, 
nie żartem popiera to żądanie, choć wcale 
nietrafnie powołując się na Litwę, gdzie nie­
dozwolona praca organiczna jawna w myśl 
polską, boć tój biedzie żaden rząd tajemny 
nie zaradzi Ćzćnaby zaradził? spiskiem?

My złudzeń co do.,.tych najpiękniejszych 
objawów narodowego ruchu“ w roku 1863 
nie mamy. Stanowczo trzeba nam owszóm 
orzec, że Rząd narodowy roku 1863 był to 
spisek, który się samozwańczo zatwierdził, jako 
władza prawa, obowięzująca kraj cały. Nie 
rzucamy tego na wiatr.

Wszystkim wiadomo, że kiedy stronni­
ctwo ruchu zorganizowało się w konspirator 
skich formach
trójki, piątki,
stały przez Komitet czerwonych, powstałaś sowego, sankcyi zaś potwierdzenia nie mogło 
równocześnie na gruzach rozwiązanego Towa- dać komitetowi czerwonych, ani zmniejszyć
rzystwa Rólniczego organizacya białych, 
która opierała się parciu do zbrojnego po­
wstania, i kupiła się pod sztandarem legal­
nej pracy organicznój.

Dnia 1 września 1862 Centralny Komi­
tet czerwonych ogłosił się rządem narodo­
wym. W odezwie z tego dnia pisał: „Cen­
tralny Narodowy Komitet staje 
rządu obcego moskiewskiego jako rzeczywi 
sty Rząd Narodowy, i jakkolwiek nie ma 
wojsk i policyi uzbrojonój, które najazdowi 
dają pozory rządu, posiada za to podstawę, 
na której rządy rzeczywiste spoczywają, to
jest poparcie i uznanie narodu, posiada tę i rządku nadprzyrodzonego 
siłę moralną, której brak niszczy i obala sprawom ludzkim, niższego 
rządy carów w Polsce, a z której wynika

nadawało pozór charakteru narodowo religij- 
naprzeciw i nego, dopuszczał się tu tego samego wykro­

czenia, co przy rozpoczęciu ruchu przez ma- 
nifestacye tak zwane religijno narodowe, — 
i tu i tam na korzyść spisku, jaki zawiązał, 
posługując się religią, w czem jest grzeszne 
zniżanie rzeczy Bożych, a więc wyższego po- 

poddawanie ich 
porządku przy-

g z
wszelka siła materyalna.“

My najazdowi, obcemu rządowi moskie­
wskiemu prawowitości, prawa panowania nie 
przyznamy. Zasady moralne chrześciańskie 
nie uznają takiego prawa uzurpatorów. Sca­
ví ni, niewątpliwój powagi moralista, stawia 
kwestyą, czy trzeba być poddanym tyranowi 
i przywłaszczycielowi. Odpowiada, że tyra­
nowi co do rządów trzeba być poddanym, 
choć opierać się można niesłusznym jego 
prawom; tyrana zaś co do tytułu pra­
wnego, a więc przywłaszczyciela uważać na­
leży w samymźe akcie najazdu za nic więcej, 
jak grabieżcę, a więc opór należy mu stawić; 
tyrana takiego, jeżeli już jest w spokojnćm 
dzierżeniu władzy, wypada atoli słuchać 
w tém wszystkićm, co należy do dobra spo­
łecznego, (nie w tém, coby miało wzmocnić 
najazd); a słuchać, nie jakoby najeźdźca miał 
prawo jakie, lecz dla dobra społecznego (non 
quidem ex invasoris jure quod nullum est, 
sed ob universale bonum), — dla dobra spo­
łecznego, gdy żadne społeczeństwo nie może 
się ostać bez praw i bez rządu. Zatwierdza 
jeszcze, że fakt uzurpacyi sam przez się ża­
dnego prawa nie daje najeźdźcy, (factum 
usurpationis de se nullum jus tribuit inva- 
8ori) — który, ponieważ jest złój wiary co 
do swego posiadani.., nie może uzyskać pra­
wa z przedawnienia; że przeto, jak tylko 
poddani mogą przez prawowitego władzcę być 
obronieni, obowiązani tóż są doń wrócić. —

KORESPOMÖENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

K pod Wronek, 27 lutego. 
Najezdczy rząd Moskwy nie miał prawa? (Massenbachiada).
własnego wobec narodu polskiego. S Ks. proboszcz Wawrowski z Biezdrowa ob-

Oóż ztad kiedv nanrzeciw naiazdnwi ’ łożony został dotychczas 360 markami grzywien DOZ ztąa, Rieay naprzeciw najazdowy za ^korespondowanie z panem baronem Massen- 
obcego rządu moskiewski ?go staje najazd spi— ? bachem. Ponieważ na 7 wyznaczone mu termina, 
sku rządu partyi, nie narodu, czerwonej par- l celem usprawiedliwienia się z tego swego uporu, 
tyi ruchu, a więc uzurpajya naprzeciw uzur-< przed panem Massenbaehem w Poznaniu się nie 
paCy¡ i Í stawił, zjawił się na dniu 22 h. m. na probostwie

Rząd Narodowy w dniu 1 września ai. h Biezdrowm egzekutor pana radzey•ziemiańskie-
CZŚIO nie był, jak Centralnym Komitetem or- j Jak^iS^ats nSna “ńepkSy.0 Że , SgSte 

gawzacyi miejskiej, nie miał Więc poparcia j proboszcz Wawrowski zapłacić jej nie chciał, przy- i musiał. Trzykroć mnie oręż i zdrada pozbawiały koro
ani uznania narodu, nie miał moralnój ? od- : stąpił do fantowania. Meble ks. proboszczd, po- ;ny> a przecież pricz zwyoięztwo odzyskiwałem berło, 
i • ii ii. ■»! i .*T . i, molo n7vcjnbęi wartnóp mn - Ciało woje nieokazałe, ałe wielkie musi zawierać serce.

8tawy, mimo, że to zaręczał sobie. { ! Alboi n!® bxł drobnym ten, który Goliata powalił? Mały
„--.u «»i» Ulisses zwalczył ogromnego Połyfema. Bogu i ludziom

wystarczyć, nie jestże to dosyć?“
* W Wejerowls, na Kaszubach, odwiedzało szkołę 

zakładu N. P. Maryi w roku 1874, jak donosi Piel­
grzym, 100 uczennic, z pomiędzy których 19 zamieszka­
ło w zakładzie; sierót było 6, ale tylko 2 płątne. Ochron­
kę odwiedzało 60 dzieci. Chorych pielęgnowano l52;.co 
dó płci było 83 męzkićj a 39 płci żeńskićj, co do wy­
znania to było 84 katolików, 37 ewangielików i ł żyd. 
Wyleezouych zupełnie wyszło 94,nie wyleczonycb'6 a umar­
ło 8, pozostało więc na końcu roku w kuracyi 14. Na we­
wnętrzne i gorącz"kówe choroby cierpiało 75, na rany ze­
wnętrzne i inne uszkodzenia 47, pomiędzy któremi były 
i dwie amputacye z najlepszym skutkiem odbyte Ogól­
na liczba dni pielęgnacji była 5,238, z pomiędzy, któ­
rych płatnych było 4,647, gratis udzielonych 560 dni, 
abonowanych 31. Towarzystwo Pań św. Wincentego 
wsparło żywnością, lekarską pomocą, bielizną i innym 
przyodziewkiem jako i znacznemi datkami pieniężnemi 
na zapłacenie arendy w roku 1874 60 ubogich wszelkie­
go wyznania, kwitów na żywność wydzielonych było 150. 
Ze środków zebranych od towarzystwa na przyodzianie 
biednych dzieci szkólnyeh zdołano przyodziać 50 dzieci 
całkowicie i częściowo.

* Galicyjskie towarzystwo kredytowe na posiedze­
niu, odbytóm we Lwowie dnia 21 b. m., wybrało preze 
gem dyrekcyi hr. Kazimierza Krasickiego 55 gło­
gami na 59 głosujących, zastępcą prezesa hr. Russo- 
ckiego większością 54 głosów ńa 57 głosujących; dy­
rektorem Towarzystwa w trzecieffi głosowaniu p. Pilni- 
s kiego większością 32 głosów na 61 głosujących, za­
stępcami dyrektorów: Kunaszewskiego Macieja 
i K o b u(z o w s k i e g o. Dotychczasowy dyrektor, pan

Dopiero dnia 13 listopada 1862 poddało Lnumenta1^ V wszystkie stały w komplecie jakoś 
. . , , . ; , ,, , , i temu panu się nie podobały; pobiegł przeto do

mu się pierwsze duchowieństwo podlaskie, za obory i tu wybrał sobie krowę najlepszą, wartu
nióm sandomirskie, z zastrzeżeniem praw Ko-'- 1 Ł 'T!---------- — —-1---
ścioła.

To połączenie się duchowieństwa z Ko­

jącą, do 200 marek. Nie mogąc czy nie chcąc 
sam jej wyprowadzić, pobiegł na wieś, by sobie 
do tego kogoś poszukać. Nie znalazłszy atoli 

n- * i -i - , j w całój wsi nikogo — gdyż włościanie biezdrow-mitetem Centralnym zapewniło EU zwycięstwo j 8cy My mielibyśmy pomagać fantowae
nad białymi, jak świadczy Giller. Oczywiście, i drogiego nam dusz pasterza, nie, na to sumienie 
dla tego historyka powstania był to ,,arcypo- nasze katolickie nam nie pozwala, myśmy raczój 
lityczny“ krok Komitetu, że się starał o pod- ’ gotowi wszystko poświęcić dla niego — udał się 
danie duchowieństwa jego władzy, którą już!11? Mezdrowskie. I czyby kto uwierzył?
«a i S v - i J 3 r > oto tu znalazł się gospodarz zamozny, nie Nie-Od 1 września wykonywał jako rząd (rzeko-• miee, uie żyd, ale Polak, katolik, jakiś Szy- 
mo już waedy mający „uznanie narodu, (jak) mon Boberski, który się podjął tej usługi, 
zaręczał o sobie fałszywie); pozyskawszy bo-i Co go do tego spowodowało, — czy sława, czy 
wiem duchowieństwo, zyskał potężną i bardzo i w.ielki zarobek, czy też co innego jeszeze, nie 
wpływową siłę moralną, przez którą działał i wiem’ 4°^’. że. siX Zafantowaną krowę
na wszystkie warst-y spo eczne, pozyskai ? swojej obory, gdzie się dotąd znajduje. Cała o- 
siłę inteligentną, poważną, która jego rządom i kolica bardzo jeszcze ciekawa widzieć p. Bober- 
zapewniała ten sam charakter, jaki miał cały jskiego w przyszły poniedziałek z ową krową we 
ruch tj. narodowo-religijny; , od poddania się \ Wronkach, gdzie ma być sprzedaną przez publi- 
duchowieństwa Komitetowi Gcentralnemu, uzna-' hcytaeyą. Z wyjątkiem bardzo malej liczby 
nie go za r2,a krajowy przez sz,ach,e bylej
juz tylko kwestyą czasu. ■ duje j z teg0 gj„ przeehwala, — prawie wszyscy

ksigża w stronach tutejszych są już obłożeni ka­
rami ze strony pana barona, i tak:
Ks. Zenktellor z Ostroroga 180 markami, 
ks. Dunajski z Obrzycka 360 „
ks. Piszczygłowa z Psarskiego 360 „
ks. Szramkowski z Wronek 360 „
ks. Kaw czy ńs ki z Chrzypska 90 ,,
ks. Wawrowski z Biezdrowa 360 „
ks. Wilczewski z Szamotuł 860 „
ks. Woleński z Pniew 360 „
ks. Arend z Wielenia 860 ,.

w mwcm i Drowi
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać na« 

czelnikowi wydziałowemu w cesarsko-królewskićm austro- 
węgierskićm ministerstwie domu cesarskiego i spraw za» 
granicznych, tajnemu radzcy i podkomorzemu baronowi 
Bćla O’rczy, order orła czerwonego pierwszćj klasy.

* Doniesienia kośoielne. Donieśliśmy przed nieja­
kim czasem, wymieniając kaznodziei na nabożeństwach

jego uzurpacyi.
Komitet ten, starając się O pozyskanie i pasyjnych, że w kościele św. Marcina kazania pasyjne 

duchowieństwa W tym celu, Żeby ono, dzia- 1 miał prawić ks. wikaryusz Krygier. Otóż winniśmy 
łając na wszystkie warstwy narodu wpływem ^Tńek“6’ ie kazania te miewa ks-Prob?szcz 
moralnym, pociągnęło je do walki orężnej,
żeby też rządom komitetu przez swój udział

rodzonego.

a prowincji, 26 lutego. i 
(Przestroga dla fantowanych kapłanów.)

Ponieważ fantowanie kapłanów obecnie jest 
na porządku dziennym, przeto nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć prawo, których się] egzekutorzy 
przy odbywaniu swój misyi trzymać powinni. Do­
brze bowiem, aby każdy fantowany przepisy te 
znał; aby, w razie gdyby urzędnik gorliwość swą 
za daleko posunął, przeciwko takowój z odwoła­
niem się na paragrafy mógł zaprotestować i o zwrot 
prawem zagwarantowanych rzeczy się upomnieć. ' 
Z prawa tego przytaczam 3 tylko następujące u- 
stępy:

Dodatek do prawa z dnia 30 lipca 1853. 
Rozporządzenie dotyczące zabierania przez egzeku- 

cyą pensyi, kosztów itd. i
§ 1?. i

Nie podlegają tantowaniu:
a) Należąca do dłużnika, jego żony, dzieci i mieszka­

jących" u niego rodziców odpowiednia ich stanowi 
pościel, odzież i bielizna, jako tćż pościel służby do. 
mowój i należące do gospodarstwa sprzęty domowe 
i kuchenne;

b) u osób, prowadzących gospodarstwo rolne, należące 
doń porządki, bydło i inwentarz polny, gnój, jako tćż 
konieczny do utrzymania aż do przyszłćj wiosny 
chleb, zasiew i pasza;

c) u osób stanu cywilnego i wojskowego konieczne do 
pełnienia obowiązków urzędowych książki, najnie­
zbędniejsze sprzęty domowe, pościel, przyzwoita o- 
dzież i bielizna, które to przedmioty nie należy za­
bierać pensyonowanym urzędnikom i pensyonowa­
nym wojskowym.

* Urodziny cesarza Wilhelma przypadają w bieżąaym 
roku w Wielki Tydzień. Ze względu na to objawił ce­
sarz życzenie, ażeby w daiu • tym wstrzymano się od 
wszelkich hałaśliwych uroczystości; do tych należy 
wielki czapstrzyk, wielka pobudka i wystrzały armatnie. 
W skutek tego naczelne dowództwo 5 korpusu armii 
pruskiój nakazało, ażeby w jego obwodzie wszelkie uro­
czystości odbyły się, zamiast dnia 22 marca, już w sobotę 
dnia 20 marca.

* Pomiędzy magistratem a dyrygentami tutejszych 
szkół miejskich tuczą się obecnie rokowania o zniesienie 
publicznych egzaminów szkólnych. Kwestyą, tę miał 
podobno poruszyć dyrektor tutejszćj miejskićj szkoły 
realuój, p. doktor Geist, oświadczając się za zniesieniem 
publicznych egzaminów szkólnych, podczas kiedy dyry­
genci innych szkół miejskich pragną zatrzymać i nadal

j dotychczasowe egzamina publiczne. Jak magistrat 
. w kwestyi tćj zadecyduje, dotąd niewiadomo, jakkolwiek 
i Ostd. Z tg się zdaje, że się oświadczy za zniesieniem 

egzaminów, co naturalnie dla „liberałów" niemieckich 
i byłoby bardzo dogodnćm, żeby rodzice nawet raz w roku 
nie mogli się przekonać, co też w szkole ich dzieci uczą

I i jakie robią postępy w naukach.
* Przy wielkich ćwiczeniach jesiennych 5 i 6 kor- 

i pusu armii główna kwatera cesarska znajdować się ma,
jak się dowiaduje K o e 1 n i s ch e Z tg, w Wrocławiu 
i w Legnicy, zkąd łatwo koleją żelazną dostać się do 
miejsc, w których wojska ćwiczenia swe odbywać będą. 
Prócz tego w dwóch tych miastach dogodnie pomieścić 
można orszak cesarski i oficerów mocarstw zagranicznyeh, 
którzy się licznie zwykli zjeżdżać na podobna widowiska 
wojskowe.

* Księdzu dziekanowi Thelnert w Goniembicaeh, 
w powiecie wschowskim, odebrano lokalną inspekcją 
szkólną i powierzono ja tymczasowo powiatowemu in­
spektorowi szkół, p. Fehlberg w Lesznie.

* Poilcya kryminalna przyaresztowala w piątek 
trzech chłopaków, którzy dopuścili się cal< g > szeregu 
ciężkich kradzieży, z których pięć jest dotąd udowo­
dnionych.

* Znana fabryka wódek p. Antoniego Wruka 
w Czarnkowie, której naśladownictwa nąjprzedniej» 
szych likworów francuskich, holenderskich i włoskich go-

j dne są rywalizować niemal z oryginałami, przesłała obe- 
' cnie do Poznania wyborową, treściwą i jędrną polską 

wódkę ziołową pod nazwą „Reytan“. Fabrykat ten, 
który"się znajduje na składzie u p. A. Cichowicza 
(Ul. B e r 1 i ń a k a),’polecić można publiczności mianowicie 
wiejskiój.

* W Bart08zewicach pod Jutrosinem znaleziono 
wdowę Klapper z rozciętą czaszką nieżywą w ;ćj izb;e, 
która była zamkniętą. Domniemywanego sprawcę tćj 
zbrodni aresztowano.

* Wyrobnika Kluozkowskiego z Przemc tu, w po­
wiecie babimostskim, który w sierpniu r. z. żonę swojt 
utopił, skazał sąd przysięgłych w Międzyrzeczu dnia 21 
lutego na śmierć.

* W powiecie krobskim otrzymało óśmiu nunc y- 
cieli gratyfikacyą po 25 talarów za krzewienie języka 
niemieckiego.

j * Obraz króla polskiego Władysława Łokietka w Dre
znie. W ramach skromnych znajduje się tam obraz olej- 

i ny, wystawiający figurkę jakąś, krępą nader a barczystą,
I przysadkowatą, z głową stósunkowo znowu dużą; z ko­

roną królewską, z pod której na obydwa ramiona spły­
wają włosy dugie w kędziorach, wąsy ocieniają usta, 
a spadijąc łączą się z brodą kończącą twarz trójkątem. 
Cala osoba w zbroi, na którćj z wierzchu piaszcz króle­
wski, przepasany mieczem, w prawćj ręce u piersi trzy­
ma jabłko królewskie, a lewą ręką założoną za pasem od 
miecza. U wierzchu obrazu po obu stronach gł owy na­
pisano: „Vladislaus Łokietek, Rex Poloniae, Anno 1333", 
a pod spodem obrazu następujący wiersz literami goty- 
ckiemi: „Ciało moje mule było, niemal zaledwie łokieć 
długie, ale serco wielkie, które nie znało trwogi. Dzicy 
Prusacy, równie jak i czeska kraina poczuły przez swe 

nieraz przy-

Konstanty Tcbórznicki, nie jmstnł wybrany, podo­
bno z powodu zawikłania w sprawę Offenheima.

* , Ojczyzna", lwowskie codzienne pismo polityczne 
powiększyło o połowę swój format.

* W krakowskiej akademii Umiejętności odbyło sie 
dnia 23 b. m miesięczne posiedzenie Wydziąin historyk 
czno-filozofic.-nego pod przewodnictwem dr. J. Kr e me­
ra, na którśm sekretarz dr. Szujski zdawał sprawę 
z rozprzwy p. H. P. p. t. „Gerros na Gerracb; przyczyl 
nek do pierwotnych dziejów Litwy, na osnowie badań 
o Scytyi i Scytach Herodota " Autor, na us'ępach IV 
księgi Herodota Scytyę opisujących (party, przystępuje 
do oinaczenia rzeki Gerros jiko dzisiejszego Bazawlu- 
k a wedle Nadjeżdina, bierze G e r r h i Ilerodotowe, 
miejsce grzebania królów scytyjskich, za jedno z Ger­
ros, przypuszcza istnienie kilku Gerros jako święlych 
miejsc obrzędowych nad Dnieprem, kładąc najznakomi­
tsze nad Taśminą, w okolicy Czeehryna. Włączył au­
tor w swoje poszukiwania wzgląd archeologiczny, mia­
nowicie rezultaty badań nad grobowiskami seytyjskiemi 
na Ukrainie. Rozwija następnie analogię między świę- 
semi miejscami prusko litewskiemi „Romnowe* a scytyj. 
skiemi. — W dalszym ciągu posiedzenia senator dr. 
Hoszowski czyta dalszy ciąg wiadomości o mieszkaj 
niach kanoników krakowskich przy ulicy Kanoniczej, 
mianowicie zaś o domu narożnym po prawćj stronie ku 
zamkowi stojąc m. Autor przechodzi kolejno znakomi­
tych mieszkańców tego domu od J. Dingosza do Franci« 
szka Krasińskiego, podkancl. i późniśj Biskupa krako« 
wskiego. Z nowych prac przedstawiono rozprawę czł. 
kor. dr. Ksawerego Liskego: „Zjazd w Poznaniu w r. 
1510."

* Dycezya wileńską, podług katalogu na rok 1875, 
z drukarni Syrlrina w Wilnie wyszlego, składa dekana­
tów 32, to jest w gubernii Wileńskićj 15, jako to: Wi­
leński miejski i zamiejski, Giedroicki, Mirecki, Oszmiań- 
ski, Wiszniewski, Swięciański, Swirski, Lidzki, Radliń­
ski, Wilejski, Nadwilejski i Dysnossski; w gubernii Gro­
dzieńskiej 9, jako to: Grodzieński, Wołkowyski, Sło­
nimski, Kobfyński, Prużański, Brzeski, Białostocki, Bial­
ski i Sokolski; w gubernii Mińskićj 8, jako to: Miński 
miejski, Miński zamiejski, Borysowski, Bobrzyński, Mo- 
zyrojRzeczycki, Piński, Slucki i Nowogrodzki. Ludność 
dyecezyi wynosi ,dusz 1,173,571. — Administruje dyecc: 
zyą ksiądz Piotr Żyliński, prałat. Kapitułę składa pra­
łatów 9 i kanoników 8 W akademii Duchownćj w Pe­
tersburgu jest alumnów 8, w Seminaryum dyecezalnem 
alumnów 37. — Klasztory zakonne są: Karmelici w Wil­
nie, Benedyktynki i Bernardynki tamże, Franciszkauie 
w Grodnie, Brygidki tamże, Bernardynki w Sionimie, 
Benedyktynki w Nieświeżu i Uysterki w Kimbarówcc. — 
W roku zeszłym zmarlo z dyecezyi księży świeckich 22 
i zakonników 3. Z pomiędzy tych najstarszy wiekiem 
był ksiądz Aloizy Helman, zakonnik klasztoru karmeli­
ckiego w Wilnie, mający lat 96, a kapłaństwa liczył 
lat 65.

* Nekrologia. W tych dniach zmarł w Rzymie 
Władysław hr. Potocki, syn Hermana Potockiego, 
urodzony z Mokronowskićj, były kapitan wojsk wło­
skich.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 marca, ś w. 
8 y m p 1 i c y u s z a biskupa. W s ch ó d s ł o ń ca o ges 
dżinie 6 min. 48; zachód o godzinie 5 minut 38. 
Długość dnia 10 godz. 46 minut

Wypadki historyczne. Dnia 2 marca 
1258 Bolesław Wst dliwy ustanawia sądy w Korczynie. 
— 1333 śmierć Władysława Łokietka. — 1410 ugoda 
z Krzyżakami zawarta w Budzie. — 7427 śmierć króle- 
wiozą Kazimierza Jagiellończyka.

Jarmarki. Dnia 2 marea: Górka, Lwówek, 
Rakoniewice, Rogoźno, Stęszew«, Zduny, Białośliwie, 
Gołańcz, Biskupiec, Pasim, Rybaki (Fischhahsen), Miko­
łajki, Kłodzko, Dt. Wartenberg, Wodzisław, Drezdenko; 
dnia 3 marca: Bojanowo, Witkowo, Szamocin, Jastrow, 
Kartuzy, Gerdawy, Wydminy, Wrocław, Przewóz, Spro« 
tawa, Wodzisław, Drezdenko; dnia 4 marea: Babimost, 
Dolsk, Kościan, Mieszków, Osieczna, Raszków,-Sieraków, 
Kcynia, Mielżyn, Wysoka, Kościelna Jama, Krokowa, 
Heilsberg, Pasim’, Wydminy, Kłodzko, Hirschberg, Pro­
szków; dnia 5 marca: Kiszbork, Bartoszyce; dnia 6 mars 
ca: Wielbark.

Walne Zebranie
Tow&rag, Oświaty Ludowej.

* W zeszłą sobotę o godzinie 6 wieczorem ze­
brało się dość szczupłe grono obywateli na małój salce 
bazarowćj, by uczestniczyć w ostatniem z rzędu w tym 
tygodniu W. Zebraniu Towarzystwa Oświaty ludowćj. 
Nawet Dyrekeya nie zebrała się w komplecie, brakło 
bowiem pp. Maxym:liana hr. Mielżyńskiego, Stan. Tuło- 
dzieekiego oraz pp Juliana Bukowieckiego i dr. Zygs 
munti Szułdrzyńskiego, którzy to dwaj oslatni przecież 
uniewinili swą nieobecność pogrzebem ś. p. Napoleona 
Zakrzewskiego. Natomiast straż bezpieczeństwa liczniej 
niż kiedykolwiek była reprezentowaną, bo aż przez dwóch 
komisarzów policyi. — Na stole, przy którym zasiadała 
Dyrekcja, rozłożone były prześliczne obrazy Matki Bos- 
kiój i Świętych Pańskich z napis- mi polskiemi, oraz 
kilka obrazków historycznych polskich, które dawały 
zgromadzonym dowód, j a k i e m i środkami Towarzy­
stwo stara się krzewić myśl polską i katolicką. Nam te 
obrazy są rękojmi*, żeDyrekeyana do brój jest drodze 
i że, jak to"późnićj wyrzekł p. Adolf Koczorow­
ski, śmiało ją może popierać każdy prawy Polak i ka­
tolik, który w obecnćj chwili głęboko czuje, że wszelkie 
stronnicze różnice w- naszóm spóleczeństwie winny? ustać 
wobec wspólnego niebezpieczeństwa, jakie nam grozi 
zagładą.

Posiedzenie zagaja Prezes Dyrekcyi p. Bolesław 
P o n i ń e k i, witając zgromadzonych serdecznemi słowy-. 
Przyznaje, ie smutne stósunki obecne dały się we znaki roz­
wojowi TowssrzyBt, ubolewa jednakże nad brakiem udziału 
w nióm najzamożniejszych właśn e powiatów i klas lu­
dności, podczas gdy właśnie uboższa jój cześć groszem 
ofiarnym instytucją tę tak ważną popiera. Mówca żywi 
przecież nadzieję, że miną czasy przesilenia i uprzedzeń 
i że Towarzystwo, mające na celu oświatę ludu, w przy­
szłości świetniejszóm zakwitnie powodzeniem.

Powołany na Przewodniczącego pan dr. Niego­
lewski, wzywa p. dr Ko e h 1 er a z Kościana na 
tciymaiącego pióro.

N« stępuje odczytanie protokołu z przeszłorocznego 
W. Zebrania, poczćm dr. Szyma ński wypowiada ży­
czenie, aby protokóły z W. Zebrania były dokładniój 
i jaśnićj redagowane. I tak ustęp, w ktirym mowa, ja­
koby dr. Szymański zgodnie z p. dr. Jarnatowskim nie 
życzył sobie , aby Dyrekcya nie rozpowszechniała obraz­
ków religijnych, ale jedyni® narodowych używała śród- 
kóiw do szerzenia oświaty w Indzie, był o tyle niedokła­
dny, że p. dr. Szymański żądał wprawdzie głównie osta­
tnich środków, ale hynajmnićj nie wykluczał religijnych.

Dr. Szulc przeciwnie twierdzi, że właśnie zeszło­
roczni protokół aż nadto jest jasny, bo dobitnie wykazuje, 
że p. dr. Szymański na zeszłćm W Zebraniu był sam ze 
sobą w sprzeczności.

Dr. Jarnatowski życzy sobie, by dopisano 
w protokóle, że jego wniosek tylko dwoma głosami upadt

P. Teodor Źychlinski wzywa, by zaprze­
stano drażniących sprzeczek o drobiazgi, wobec waż­
nych rozpraw , które się mają toczyć na obecnćm zgro­
madzeniu.

Przewodniczący poleca sekretarzowi do 
uwzględnienia w protokóle życzenia obu wnioskodawców.

Z porządku dziennego ma nastąpić odczytanie Spra­
wozdania Dyrekcyi.

P. Zychliński wnosi o zaniechanie odczytania- 
Sprawozdanią, znanego z dzienników, czemu p. dr. Z ie-
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lawie z jest przeciwny, ehcąc przynajmniéj główniejsze 
ustępy uprzytomnić zebranym.

Jakoż na życzenie większości odczytuje pan dr. 
Zielewicz główniejsze ' ustępy Sprawozdania, które 
w jednym'z dawniejszych numerów Kury er a czytel- 
nikom naszym podaliśmy.

Dr. Jarnatowski zapytuje, ile rozdano obraz 
ków Świętych, a ile innego rodzaju?—’na co p. B. Po­
ní ń s k i' oświadcza, że mnićj więcćj % religijnych, co 
z ust pana dr. Jarnatowskiego wywołuje wyraz 
ubolewania.

P. Dziembowski uważa zapytanie za nie- 
właściwe, albowiem ono dowodzi pewnego kwasu i roz­
stroju. Tymczasem postacie Swiętyeh Pańskich tak ści­
śle są związane z duchem katolickim narodu polskiego, 
że rozszerzać je między ludem polskim jest obowiąz­
kiem Towarzystwa.

Dr. Szymański nie chce wznawiać rozstroju, 
mimo to czuje się zobowiązanym podnieść, że z Sprawo­
zdania, mianowicie zaś z stanu finansowego Towarzystwa 
wnosi, iż ono nie ma w publiczni ścl dostatecznego zau­
fania, ani go budzić nie umie, wskutek czego nie rokuje 
Towarzystwu długiego bytu, jeśli organizacya jego nie 
będzie zmienioną, a zakres działania nie będzie ograni­
czonym, czego już na przeszłych Zebraniach się domagał. 
Fundusz Towarzystwa tak jest szczupły, że zaledwieby 
wystarczył na przdprowadzmie jednego zadania, gdy 
tymczasem Dyrekcja aż dziewięć zadań do wykonania so­
bie postawiła, jak zakładanie czytelni,J kolportowanie 
obrazów i biblioteczek , wspomaganie pism ludowych 
i młodzieży rzemieśloiczćj itd. Zatćm nietylko smutne 
ogólne stósunki, ale głównie we wnętrzna choroba, jaka 
tkwi w Towarzystwie, przeszkadzają jego rozwojowi. 
Dyrekcya w przeciągu trzech lat wyaała przeszło 6000 
tal., pozostaje jćj ledwie 9000 tal. Czy korzyści odnie» 
sione równoważą ogrom wydatków?

Pan Chociszewski do porządku obrad wnosi, 
aby każdemu mówcy tylko 5 minut byłe wolno mówić, 
bo nie zebraliśmy się, by krytykować, ale coś pożyte« 
cznego uradzić.

Przewodniczący zwraca uwagę p. Choci« 
szewskiemu, że bez krytyki nie ma życia, że zatćm pan 
dr. Szymański był całkiem w swojim prawie. Wniosek 
p. Chociszewskiego mógłby chyba przy rubryce .wniosków 
członków“ być postawionym.

Dr. J a r n a t o w s k i oświadcza, że niepodziela 
zdania p. Dziembowskiego, jakoby religia i narodowość 
były synonimami i wniosek swój o zaniechanie roszerza- 
nia obrazków świętysh mężów byłby ponownie w wła« 
ściwym czasie pod głosowanie poddał; lecz teraz milczeć 
będzie.

Dr. Z i e 1 e w i c z odpiera zarzuty złego gospodar­
stwa Dyrekcji i twierdzi, że przeciwnie ona tak oszczę- 
dnie działała, iż jćj nawet Gaz. Tor. skępstwo zarzu­
cała. Co do celów Towarzystwa, przyznaje, że statut 
pod tym względem zbyt szafuje intelektualnemi i finan- 
sowemi áro.ikami, ale przypomina, że już w r. zeszłym 
w tćj mierze Dyrekcya ograniczyła zakres działalności, 
ograniczając go głównie na szerzenie obrazków i zakła­
danie biblioteczek. Sądzi, że niedomaganiu Towarzystwa 
jedynie winne smutne obecne stósunki, któremu głównie 
zarądzić może występowanie dziennikarstwa na rzecz To­
warzystwa. (Brawo!)

Dr. Szulc mniema, że krytyka bez dodatniéj 
strony nie prowadzi do niczego. Otóż w wielu rzeczach 
zgadza się na zarzuty dr. Szymańskiego, ale pragnie po­
dać lekarstwo. Chodzi nie tylko o zbieranie składek, 
ale należy budzić ducha w obywatelstwie, by ono zakła« 
dało biblioteczki i czynem budziło w ludzie oświatę, 
«yczy sobie porozumienia Dyrekeyi z Kółkami włościaó- 
skiemi, Towarzystwami przemysiowemi celem wzajemnego 
popierania się przy zakładaniu czytelni.

Dr. S z u m a u zwraca uwagę, że zarzuty dr. Szy­
mańskiego i dr. Szulca odnoszą się do statutu a nie do 
Dyrekeyi. Sprawozdanie przecież właśnie wskazuje, że 
Dyrekcya te niedostatki statutu zna i starała się im zapo- 
biedz przez ograniczenie swych czynności. — P. dr. Szuł 
cowi odpwiada, że Dyrekcya gorąco sobie życzy poparcia 
obywatelstwa i star» się je pozyskać, ale to nie jest rze­
czą chwili. Tymczasem już dziś ruch się na korzyść To» 
warzystwa wzmaga.

Głosy: „Prosimy o zamknięcie dyskusyi." — Wnio­
sek ten zostaje jednomyślnie niemal przyjęty.

Przez losowanie występują z dyrekeyi :l panowie 
Dziembowski, Maks. hr. Mielżyński, Stan. T u- 
łodziecki i Ad. Koczorowski. Na wniosek p. 
Smiśniewicza przed wyborami postanawia Walne 
Zebranie obradować naprzód nad punktem 9 porządku 
dziennego, który brzmij:

Dyrekcya wnosi o zmianę § 11 ustawy, który 
stanowi, że ,z 12 członków Dyrekeyi 7 ma być 
miejscowych a zamiejscowych 5."
P. Dobrowolski w imieniH Dyrekeyi żąda za­

tćm, by wybierano do Dyrekeyi 12 członków bez wzglę­
du, czy oni miejscowi, czy zamiejscowi, aby właściwie 
wybierać tylko* mężów takich, którzy się całkiem oddać 
mobą Towarzystwu.

P. Ad. Koczorowski tak dalece u?u»je waż­
ność tego wniosku, że mieszkając zbyt daleko od Po- i 
znania i nie mogąo dla tego każdego czasu stawać na I 
zawołanie To-arzystwa, względem którego bynajmnićj ' 
nie żywi pessym stycznych zapatrywań, umyślnie dziś' 
przybrł, aby złożyć swój urząd w tćm przekonaniu, iż 
się znajdą w miejseu mężowie, mogący z całą gorliwo­
ścią pracom Dyrekeyi się poświęcić w tej chwili właśnie, 
gdy różnice zdań coraz więcej się ucierają i każdemu 
jest j&snćm, czego się trzymać i czego bronić współ- 
b cmi siłami należy.'

Gdy wniosek jednogłośnie niemal zostaje przyjęty, 
wzywa przewodniczący pp. Erazma Zabłockiego, 
Chociszewskiego i K » ś c i e 1 s k i eg o na skru­
tatorów do policzenia oddanych głosów.

Następnie odczytuje p. dr. Z i e 1 e w i c z sprawo­
zdanie komisyi rewidującćj kasę a składającśj się z pp. 
hyskows kiego, dr. Au i Simona; poczćm 
rzeezywiście zasłużony podskarbi a zarazem i Prezes Dy­
rekeyi p. Bolesław Poniński wyszczególnia stan 
kasy Towa zystwa, również znany czytelnikom naszym 
w głównych zarysaeh ze sprawozdania Dyrekeyi. — Do 
komisyi rewizyjnćj wybiera Zebranie pp. M. Łysko- 
w s k i e g o i' S i m o n a, a na wniosek p. dr. Kusztelana 
zamiast dr. Au’a, zamiejscowego, p. Teodora Au’a, 
mieszkającego w miejscu.

W odpowiednim czasie, bo przed dwoma tygodnia­
mi, przed Walnórn Zebraniem stósownie do statutów, po­
dał pan dr. Kusztelan na piśmie następujące dwa 
wnioski:

1) Aby Dyrekcya urządziła skarbonki w publi­
cznych domach i

2) Aby Dyrekcya się zajęła urządzaniem szkó­
łek niedzielnych wieczornych rękodzielni­
czych.

Dr. Kusztelan uzasadnia pierwszy wniosek tćm, 
że urządzanie takie skarbonek na miejscach publicznych 
bardzoby się przyczyniło do zpopularyzowania Towarzy­
stwa, a niewątpliwie by mu przyczyniło grosza.

Dr. Zielewicz oświadcza, iż dyrekcya już tego 
s'rodka używała, ale go zaniechała, raz dla tego, 
że w miejscach publicznych kontrola byłaby nieraz nie-' 
możebna, powtóre, że nabycie puszek pociągnęłoby za 
sobą dość znaczne koszta. Zasadniczo Dyrekcya nie 
sprzeciwia się wnioskowi, ale z pewną ostrożnością.

P. Bol.‘ P o n i ń s k i podnosi, że takie puszki, jeśli 
mają mieć dobry zamek, nie są tanie.

P, dr. K u s z t e 1 a n przypomina, że i Tow. Winę, 
á Paulo używa puszek z wielką korzyścią. Kontrolę mo- 
żnaby"powierzyć mężom zaufania.

P. Poniński zwraca uwagę, że dotąd starania 
Dyrekeyi szły pod tym względem z niemałym oporem. 
W zasadzie się również przecie zgadza na wniosek.

P. dr. K o e h 1 e r popiera wniosek z dodatkiem, 
by okręgowi i obwodowi mieli oddaną sobie nad puszka­
mi kontrolę.

P. Stan. Sczaniecki również się za wnioskiem 
oświadcza, i mniema, że się na ' prowincyi, mianowicie 
w miasteczkach, znajdą mężowie, którzy się chętni : i gor 
liwie zajmować będą puszkami i na własny koszt je na­
wet sprawią.

Co do drugiego wniosku, wskazuje pan dr. K u- 
s z t e 1 a n na nied' statek w Prusiech szkółek dla ręko­
dzielników, których o 15 razy więcćj jestnp. we Francyi; 
w Anglii zaś przeszło 30,000 takich szkółek istnieje, do 
których przeszło 2’4 miliona rękodzielników uczęszcza. 
Prosi więc o uwzględnienie swego wniosku, z którego 
obfitych spodziewa się owoców.

Dr. Zielewicz oświadcza w imieniu Dyrekeyi, 
iż ona również podziela w zasadzie zapatrywanie p. dr. 
Kusztelana, ale jéj środki nie są tak znaczne, by mogła 
samodzielnie zająć się zakładaniem szkółek rękodzielni­
czych. Wszakże chętnie wspierać będzie tego rodzaju 
szkółki, .eśli społeczność nasza sama sio na wytworzenie 
ich, jkk np. w’ Bawaryi. zdobędz:e.

Wniosek p. dr. Kusztelana zostaje do uwzględnie­
nia Dyrekeyi przekazany.

Dr. Szymański zap tuje, w jaki sposób Dy* 
rekeya ściąga składki z członków miejscowych ?

Prezes Poniński uprasza, by składki wprost 
przesyłać na jego ręce, bo wybór osobistości do ściągania 
składek jest trudny. Jest wprawdzie obecnie kursor, ale 
tomu trudno do każdego z członków dojść osobiście. — 
W tym r.iku zostanie zamianowany obwodowy, którego 
zadaniem będzie rzecz tę jak uajpraktycznićj urządzić.

Dr. Jarnatowski wygłasza po raz trzeci ży­
czenie, by Dyrekcya zaniechała rozszerzania obrazków 
świętych, co raczej do Duchowieństwa należy; raz, że, 
jego zdaniem religia i oświata nie są synonimami, po­
wtóre, że już i tak Towarzystwo zawiele się na rozmaite 
cele rozrzuca.

Dr. Szymański popiera życzenie p. dr. Jar- 
natowskiego ze względu na ostatni motyw wniosko­
dawcy.

P. Sokołowski stanowczo przeciwny temu ży­
czeniu i składa dzięki Dyrekeyi, że, dobrze znając du­
cha narodu, właśnie na tle religijnćm stara się szerzyć 
oświatę. •

P. Jeże-wski, akademik zg Lipska, wnosi, by 
wolno było stawiać W. Zebraniu rezolucjo, któreby sta­
nowiły jakiś czynnik dodatni dla Towarzystwa. Otóż 
pragnąłby uchwalenia rezolucyi, mającćj jasno określić 
zadania Towarzystwa.

P. Chociszewski raz jeszcze protestuje prze­
ciw orzeczeniu dr. Jarnatowskiego, iż religia z narodo­
wością nie są u nas ściśle połączone.

P. Dobrowolski co do pierwszego odwołuje 
się na Ustawy, które cel Towarzystwa dokładnie ozna­
czają, co do drugiego przypomina, co zeszłego roku p. 
dr. Henryk Szaman w imieniu Dyrekeyi oświadczył. Dy­
rekcya pragnie szerzyć oświatę na tle r e 1 i g i j n o - na­
ród o w ć m.,

P. Jeżewski żąda kardynalnego rozdziału sze­
rzenia oświaty pomiędzy ludem wiejskim a mieszczanami 
Dla ksżdćj klasy należy odpowiednie wynajdywać środki. 
Premiowanie przez Dyrekcya rozprawy o astronomii uwa­
ża za zupełnie niestósowne, bo to rozprawa ani dla ludu 
wiejskiego, ani dla niższego mieszczaństwa. Sądzi, że 
gdy Ind u nas mnićj się czytaniu oddsje, głównie 
zwracać należy uwagę na potrzeby ludność miejskićj.

Dr. Zielewicz zaręcza, że kwestyą rozdziału, 
którą poprzedni mówca poruszył, gorliwie się' zajmowała 
Dyrekcya i właśnie odpowiednio do potrzeby już to wie 
śniaków, już to mieszczan urządzało biblioteczki.

Prezes Poniński dodaje, że w tym roku posła­
no 8 bibliteczek przemysłowcom, a 46 czytelniom wiej­
skim na ich własne żądanie.

P. Wład. Kosiński, jako członek komisyi lite- 
rackićj. sprawdza powyższe słowa datami.

P dr. Kusztelan podnosi, wbrew twierdzeniu 
p. Jeżewskiego, że właśnie lud wiejski najchciwićj czyta 
i najwięcej domaga się książeczek.

Dr. Szymański podziela natomiast zdanie p. 
Jeżewskiego i sądzi, że gdy Wydawnictwo ks. Bażyń­
skiego już wieśniaków zaopatrzą w str wę duchową, To­
warzystwo Oświaty łudowćj mogłoby zakres swój dzia­
łalności ograniczyć głównie na klasy mieszczańskie.

P. Jeżewski życzy sobie", by Dyr-keya urzą­
dzała przedewszystkićm po miasteczkach, gdzie bsiążłti 
dla każdego łatwo stoją otworem, publiczne odczyty, bo 
żywe słowo najskutecznićj oddziałuje na umysły.

P. Dobrowolski: Dyrekcya zarówno się opies 
kuje ludem wiejskim, jak mieszczanami Podziela ona 
piękne myśli preopinanta, ale zwraca uwagę, że tak wa­
żne wnioski winny być według Ust-.wy podawane Jći 
być na 2 tygodnie przed W. Zebraniem, by mogła w ra­
zie uwzględnienia ich wnieść o zmianę statutów. Co do 
odczytów podnosi ponownie trudności, jakie Dyrekcya 
napotyka w wyszukaniu odpowiednich ludzi do popie­
rania celów Towarzystwa na prowincyi.

Dr Szymański pragnie jeden jeszcze postawić 
wniosek, wszskże Przewodniczący przypomina mu, 
że weiVnr Ustawy należało ów wniosek 2 tygodnie przed 
W. Zebrauiem podać Dwekcyi na piśmie, w skutek cze­
go p. dr. Szymański zrzika się głosu.

Dr Niegolewski zsmjka zatćm o godzinie 9', 
posiedzenie, i dziękuje Dyrekeyi za sumienne wypełnianie 
swego ciężkiego zadania, poczćm ogłasza nazwiska wy­
branych do Dyrekeyi członków. Są nimi: Adolf Ko­
czorowski, St. T uł od z i e c ki, Dr. Kusztelan,
; W o 1 n i e w i c z.

Wiadomości grolitfcsiio,

* BSerlln, 28 lutego. [Z Izby poseł- 
skiéj. — Ks i ą i ę Bismarck. — Wiadomo­
ści bieżące.] Izba poselska nie odbywała 
wczoraj plenarnego posiedzenia. Na porządku 
dziennym jutrzejszego, poniedziałkowego posiedze­
nia stoją pomiędzy innemi rozprawy nad projek­
tem do prawa, tyczącego się ustąpienia banku pru­
skiego na rzecz cesarstwa niemieckiego i urządze­
nia banków filialnych w krajach nie należących do 
monarchii pruskiój. Mężna się spodziewać dość 
ożywionych rozpraw nad tym projektem, porusza­
jącym w niejednym względzie interesa prywatne.

Dzienniki niemieckie, pomiędzy temi zaś na­
turalnie przeważnie dzienniki pruskie, nie prze- 
stają dotąd wykonywać najrozmaitszych waryacyi 
na ograny już temat ustąpienia księcia Bismarcka. 
Pomiędzy innemi pisze korespondent berliński do 
Kö 1 n. Ztg, że wiedeńska Montags-Revue 
zupełną ma słuszność, twierdząc, iż ks. Bismarcka 
równie niemiło dotknęło przyjęcie w Izbie posel- 
skićj wniosku posła Virchowa o rozprzestrzenienie 
ordynacyi powiatowéj i prowincyonalnéj na zacho­
dnie prowineye, jak go przedtćm dotknęło przyję­
cie w parlamencie wniosku posła Laskera w spra­
wie Majunke’go. Kölnische Zeitung uwa­
ża zresztą, że ów wniosek Virchowa całkićm był 
zbyteczny, bo pomimo przyjęcia go poważną 
większością w Izbie, projekt odnośny nie zostanić 
jednak wniesiony, przynajmniéj nie podczas obeenéj 
sesyi. Nie miał przeto wniosek ów innego skutku, 
jak, że podrażnił na nowo nerwy kanclerskie : wi­
dzi on bowiem w tćm nowy dowód, że nie ma 
poza sobą silnéj i trwałój większości, na którąby

mógł liczyć. Według wiedeńskićj N.i f r. P r e s- 
se, która zwykle w sprawach odnoszących się do 
wyższych sfer rządowych w Berlinie bardzo do­
brze jest poinformowana, jest książę Bismarck 
wogóle mocno zniechęcony. Zniechęcenie to ma 
głównie tćż skierowane być przeciw koledze, hra­
biemu Eulenburg, który w rzeczach odnoszących 
się do polityki kościelnćj nie podąża dość pilnie 
śladami, naznaczonemi przez owego zapalczywego 
Percy. — Inne dzienniki oduoszą znów zamiary 
ustąpienia ze strony księcia kanclerza do nieporo­
zumień jego z ministrem wojny. Znów inne wspo- 
niinają o przeszkodach, na które w sferach dwor­
skich napotkał w polityce kościelnćj. — Charak- 
terystycznćm jest, że się Koln. Ztg lubuje 
w porównaniu o jastrzębiu i gołębiach, do tego 
stopnia, że je w krótkim czasie dwa razy aż 
powtarza. Jastrzębiem jest oczywiście książę Bis­
marck, gołębiami są „nieprzyjaciele państwa,“ czyli 
po prostu katolicy. Otóż K o e 1 n. Ztg wypo­
wiada życzenie, ażeby książę przez chwilowe usu­
nięcie się od wyczerpujących siły jego trudów rzą­
dzenia nabrał znów sił, by przy nadzwyczajnych 
okolicznościach, kiedy owi nieprzyjaciele państwa 
nowe zgotują niebezpieczeństwa dla Niemiec, mógł 
z nowemt silami powrócić i uderzyć na nich, jak 
jastrząb w stado gołębi.

Przeciw panu Nathusius z Ludom wyto­
czyła król prokuratorya oskarżenia o obrazę pro- 
testanckiój najwyższój rady kościelnćj i o podbu­
rzanie do nieposłuszeństwa przeciw władzy z po • 
wodu ogłoszonego przezeń artykułu z podpisem 
„ein Unions-Teologe.“

Zawarty pomiędzy cesarstwem niemieckiem 
a Belgią traktat kartelowy, również traktat po­
cztowy z rzecząpospolitą Chili zostały ratyfiko 
wane i nastąpiła już wymiana dokumentów raty­
fikacyjnych.

Ministerstwo pruskie potwierdziło w ostat­
niej instancyi uchwałę pewnćj rejencyi, która o- 
rzekła złożenie urzędu przeciw urzędnikowi ko­
munalnemu, który będąc członkiem mogunc- 
kiego stowarzyszenia katolickiego wzbraniał się 
równie wystąpić z tego stowarzyszenia, jak zło­
żyć urzędowanie.

Z Monachium donoszą pod dniem wczoraj 
szym aż o dwóch wyrokach w przestępstwach 
prasowych, i tak skazał tamtejszy sąd przysię­
głych znanego literata dra Juliusza Lang za o- 
brazę cesarza niemieckiego na sześć miesięcy wię­
zienia, redaktora zaś Neue freie Volkszeitug 
Józef Forster, także za obrazę cesarza niemieckie­
go zaocznie na dziesięć miesięcy więzienia.

* Petersburg. [Ile wpływa z ziem 
polskich do skarbu rosyjskiego?] 
Goniec Urzędowy drukuje obecnie obszerne 
sprawozdanie kontroli państwa rosyjskiego. Naj- 
więcćj ząjmującem z sprawozdania tego jest nieza­
wodnie ta część, w którćj wykazane są dochody 
i rozchody całego imperyum, a z tćj dla polskich 
czytelników te znowu rubryki, w których zesta­
wione są dochody, płynące do skarbu rosyjskie o 
z całego obszaru ziem polskich, zostających dziś 
pod berłem rosyjskićm. Otóż wedłu? tych rubryk 
Królestwo Polskie w ostatecznym rezultacie, po 
opłaceniu wszystkich miejscowych wydatków, wnio­
sło do skarbu rosyjskiego w 1873 roku 1,327,000 
rubli; podczas kiedy w 1871 roku suma ta 
wynosiła 4,751,000 rubli. Moskowskija 
Wiedomosti, zastanawiając się nad ró­
żnicą, jaka zachodzi między pierwszą a drugą 
z tych cyfr, przypisują ją zmniejszeniu dochodu 
akcyzy na'wódkę, udzielają zarazem pocieszającćj 
wiadomości, że wkrótce taż akcyza będzie podwyż­
szoną w guberniach „Nadwiślańskich.“ Przytćm 
zwraca wspomniony dziennik uwagę i na tę oko­
liczność, że w warszawskim okręgu wojennym stało 
od 95 do 100 tysięcy wojska, które naturalnie 
musiały stać się przyczyną zmniejszenia miejsco­
wych wydatków. — Rezultat gubernii wileńskiój, 
gmdzieńskićj, kowieńskićj, witebskićj, mińskićj 
i mohylowskićj wykazuje przewyżkę-dochodów nad 
rozchodem w 1873 r. 359,000 rubli, które wpły­
nęły do skarbu rosyjskiego, oprócz utrzymania od 
60 do 70 tysięcy wojska, nietylko w granicach 
własnych, ale nadto w trzech guberniach nadbał­
tyckich, jako należących do wileńskiego okręgu 
wojskowego. — Ale najpiękniejsze rezultaty dają 
południowo-zachodnie prowineye, to jest gubernie 
wołyńska, podolska i kijowska. Po potrąceniu bo­
wiem miejscowych wydatków i kosztów utrzymania 
około 55 tysięcy wojska, wniosły do ogólnych po­
trzeb państwa w 1873 roku 15,293,000 rubli. 
Tak świetny rezultat nasuwa M o s k. Wied, 
następujące uwagi: „Wogóle nasze zachodnie kre­
sy (okrainy), to jest nadwiślańskie i zachodnie gu­
bernie wniosły przez ostatnie trzy lata, po załat­
wieniu wszelkich miejscowych potrzeb, na potrzeby 
ogólne państwa 53,291,000 rubli. Że zaś w to 
wchodzi dochód celny, który za te trzy lata wyno­
sił 33,703,000 rs„ pozostałe zatćm dwadzieścia 
milionów wniesione zostały do kasy głównćj pań­
stwa z czysto-miejscowych źródeł, z których po­
krywały się także wszystkie miejscowe wydatki, 
które, powtarzamy, w zachodnich prowincyach stó-

■ snnkowo są znaczniejsze niż w innych miejscowo­
ściach cesarstwa. Stoi tam więcćj wojska, tam się 
znadują główne nasze fortece, utrzymuje się straż 
pograniczna itd. W ostatnich latach stało tam od 
210 do 245 tysięcy wojska, co stanowi mało co 
mnićj jak '/2 całćj armii (około 874,000 podług 
wykazów intendentury za r. 1875), a samo zaopa­
trzenie armii prowiantem i furażem przez ostatnie 
pięć lat kosztowało około 9l/2 milionów rubli 
każdorocznie.“

* Paryż, 26 lutego. [Sprawy b i e-. 
ż ą c e.J Do marszałka Mac Mahona udało się 
wczoraj grono deputowanych konserwatywnych, skła­
dające się z 70 członków prawicy, by mu ofiaro­
wać swe poparcie w przyszłćj republice, aby wy­
trwać mógł i tu na zasadach polityki konserwaty-

wnćj. Skutkiem ofiary, tćj wystósował marszałek 
urzędową i publiczną odpowiedź, którą zamieścił 
Journal officiel. Pólurzędowy Moniteur 
powiada, „że odpowiedź ta stanowiłaby niezawo­
dnie nowe orędzie, gdyby dziś odbywało się było 
posiedzenie Zgromadzenia narodowego; ukazała się 
ona zatćm w dzienniku urzędowym i zawsze bę­
dzie miała ten sam skutek.“ ' Jeśli marszałek Mac 
Mahon pozostanie pizy dawniejszym status quo, 
jak tego książę de Broglie po kilkakrotnie w or­
ganie swoim, 1 e Français, doradzał, to oczywi­
ście bonapartyści będą znów górą, czemu zaś — 
w takim razie napróżno niestety — gwałtem prze­
szkodzić chcieli republikanie. Podczas manifesta- 
cyi owych 70 konserwatywnych członków Zgroma­
dzenia narodowego zabrał głównie głos hr. Daru 
i w te mnićj więcćj przemówił słowa do mar­
szałka:

Panie Marszalku 1 Z żalem wielkim zmuszeni byli­
śmy głosowań dziś przeciw przedłożeniu, -a którńm ob­
stawał rząd pański. Projekt ten do prawa nie zdawał 
nam się przedstawiać dość rękojmi, abyśmy za nim gło­
sować mogli i widzieliśmy się zmuszeni odrzucić go, lubo 
w każdym razie byliśmy zdecydowani prawa konstytu­
cyjne wynieść do uchwały. Mimo to przecież pozosta- 
jemy wie-ni tćj sprawie, którą Pan wspólnie z nami bro­
nisz i w obronie którój zawsze Pan liczyć możesz na 
nasze poparcie, tak, jak my liczymy na Pańskie po­
parcie.

Marszałek nader wzruszonym głosem podzię­
kował za krok ten deputowanym i rzekł, „że sza­
nuje uchwały tych, którzy postępują według su­
mienia swego, że zawsze tćj samćj będzie się trzy­
mał polityki, że konserwatyści powołali go na 
pierwszy urząd w kraju, że przeto sprawy tćj nie 
opuści.“ Marszałek dodał jeszcze, że oznajmi 
w Dzienniku urzędowym, iż nowy gabinet nie bę­
dzie miał innego programu, jak obronę zasad po­
rządku. République Française nadmie­
nia przeto, że dotychczasowa walka ciągnąć się bę­
dzie dalćj.
ESffiflnæsmHmannssHBnaHBBnHBnBMai
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* Piszą nam z pod Mieszkowa:
Dnia 27 b. m. obłożył ks. Kierszniewskie- 

mu w Radlinie komisarz obwodowy z Mieszkowa, na po­
czet pierwszćj kary 30 tal. za niekorespondowanie z pa­
nem Massenbach, tatro niedźwiedzie (!) na 14 dni aresztem, 
poczćm ma być przez publiczną lieytacyą sprzedane. 
Ile jeszcze kar zapłacić ma ks. K., nie wiadomo, gdyż 2 
listy od p. Massenbach, niby jakie ordery, po obudwóch 
stronach drzwi wchodowycb do sieni przybite są przez 
listowego z poczty. Gdyby objektu w mobiliach nie był 
znslazł p. komisarz obwodowy, miał polecenie obłożyć 
aresztem inne dochody plebańskie.

* Donoszą nam z pod Chodzieżą:
Chodziezki landrat p. K o 1 m a r wystósował do

proboszczów, szkólną sprawujących inspekcyą, rozporzą­
dzenie, w którómżąda w przeciągu trzech dni odpowie­
dzi na następujące pytania: Czy podpisali adres do ka­
pituły metropolitalnćj z okoliczności złożenia ks. Arcy­
biskupa z urzędu, powtóre, czy się wzbraniali wejść» 
w korespondsncyą z królewskim komisarzem do zarządu 
majątku dyeeezaluego. i nareszcie, czy byli indagowani 
w sprawie wykrycia Delegata Apostolskiego i czy w ta­
kim razie złożyli świadectwo.

* Piszą nam z pod Tarnowa:
Ks. dziekan Pawłowski z Lussowa został, jak 

się dowiadujemy, dnia dzisiejszego przez komisarza ob­
wodowego aresztowanym i do więzienia w Poznaniu od­
prowadzonym. Zacny kapłan z godnością iście chrze- 
ściańską przyjął ten Palec Boży. Lud .przecież wierny 
i gorąeo do swego dusz pasterza przywiązany dotkliwie 
uczuł stratę, jaką ponosi, i zgromadził się tłu­
mnie przed probostwem, by łzami i szczerą modlitwą 
pożegnać swego kapłana. 2e cała ta smutna uroczystość 
minęła bez żadnego zakłócenia porządku, zawdzięczać 
głównie należy pełnemu taktu postępowaniu p. komisa­
rza Cichowicza, który, jak zwykle, dowiódł, że umie łą­
czyć obowiązki urzędowe z rzadką w takich razach przy­
zwoitością.

* Słychać, że przeciw kilku osobom, które 
przy aresztowaniu księdza Laszewskiego 
w Płużnicy miały na żandarmów rzucać kamie­
niami, wytoczono śledztwo.

(P i el g r z y m).

TELKiniAWT.
Bern, 26 lutego. Rzymsko katolicki ko­

mitet tutejszy założył u rady rządowćj protest 
przeciw objęciu tutejszego kościoła katolickiego 
przez „starokatolików."

Londyn, 27 lutego. W Izbie wy ższćj przy­
jęto wczoraj projekt do prawa tyczącego się pa­
tentów na wynalazki w drugićm czytaniu. — Okręt 
„Bella Hill", płynący z Liverpool do Valparaiso 
zatonął w pobliżu miasta Baldriggan (w Irlandii 
na północ od Dublina). Przy tćj sposobności zgi­
nęło 24 osób.

Bern, 27 lutego. Tutejsi członkowie rzym- 
sko-katolickiego Kościoła ukonstytuowali się w o- 
sobńą parafią i przedsięwzięli wybór nowćj rady 
kościelnćj.

Wiedeń, 27 lutego. Proces Ofenbeima. 
Postępowanie sądowe w sprawie Ofenheima znów 
dziś podjęto na nowo. W miejscu niewyzdrowia- 
łego jeszcze barona Wittmana przewodniczył radzca 
sądu ziemskiego Gernerth, który po odczytaniu 
zakomunikowanego na ostatnićm posiedzeniu przez 
barona Wittmana ustnie resumé, dalćj prowadził 
resumę co do czterech ostatnich pytań. — O go­
dzinie 6 z wieczora zebrali się na salę posiedzeń 
ponownie sędziowie przysięgli. Obman Loerl o- 
głasza wyrok sędziów przysięgłych, który brzmi 
następnie: Pierwsze trzy pytania uzyskały 3 głosy 
potakujące a 9 głosów przeczących, czwarte py­
tanie 2 głosy potakujące a 10 przeczących, na 
piąte pylenie jednogłośnie odpowiedziano zaprze­
czeniem, szóste pytanie 1 głos potakujący 11 prze­
czących, siódme 5 głosow potakujących a 7 prze­
czących, ósme jednogłośnie zaprzeczono, na dzie­
wiąte wreszcie pytanie dano 2 głosy potakujące 
a 10 przeczących. Ofenheim przeto od zarzutu 
uwolnionym został.



Kélka róinicze Włościańskie,

* W ubiegłym miesiącu założone zostały nowe 
Kółka rolnicze w Drzycimiu i Grucznie, 
w powiecie świeckim, tak że obecnie powiat ten 
liczy 5 takieh Kółek, i to, prócz dwóch co dopiero 
wymienionych, jeszcze w Lubiejewie, Bhądzi- 
miu i Sierocku, a szóste przybędzie wkrótce 
w O s i u. — Dla Kamienia i okolicy założone 
zostało takież Kółko dnia 21 z. m. staraniem pp. 
Komierowskiego z Komierowa i Prą - 
dzyńskiego z Skarpy. Do Kółka tego przy­
stąpiło na razie przeszło 50 gospodarzy.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań 1 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potulicka 
z W. Jeziór, Mycielska zPonicca, hr. Plater z Król. 
Polskiego, Bielicki z Marcinkowa, Drojecki z Ret= 
kowa, dr. med. Koehler z Kościana, Jarocki z War­
szawy, W icherski z Smiłowa, Wendt z Pawłowa, 
Hulewicz z żoną z Młodzieiewic.

HYSTERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brzeski i Zychliń- 
ski z Krampiewa.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z fam. z Żabna, Marto- 
witz z Magdeburga.

HOTEL BERLIŃSKI. Waściński z Stęszewa, Brodawski 
z Potulic, Tomaszewski z Pleszewa, Tarczewski ze 
Słabomierza, Televir z Kórnika, Pozelski z Berlina, 
Weiss z Szczecina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Koczwara z Kępna, 
Lorch z Moguncyi.

O- I E Ł TJ Æ.
pet. listy zastawne 98,— płaceń.,Poznańskie

3we iisty zast. 95,— pic., poznańskie 
laty rentowe 97,— płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
109,50 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
aozn. 5 pet. obligacje powiatowe 100,75 płac., pozn,
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Dziś przed południem 
o godzinie 11 rozstała 
się z tym światem opa­
trzona Sakramentami 
św. w 44 roku żyda 
swego nasza najuko­
chańsza żona i m' i śp.

[Teresa i WnMlhrl 
Lem.

Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek 2 mana o 
godziwe 4 południu z 
Piekar No. 11, o czóm 
krewnych i znajomych 
zawiadamiają stroskani

Mąż i synowie.
Poznań, 28 lutego.

Na dochód
Tow, Fań Miłosierdzia

św. Winc. 
czytać będzie

w środę dnia 3 marca
na sali Bazarowćj o 6 godz
X. Lic- Chotkowski o

ZTPlCiB MSft.
Opłata przy wejściu 10 sgr., 

dła uczącój się młodzieży 5 
sgr. (353)

Mój nowo założony
bandel fessasy, mąki A 

Kratach wilk Itd.
polecając względom Szanownój Publi­
czności ręczę za skorą i rzetelną usługę.
Owdowiała ML Walbowska,

Slósarska ulica No. 6, naprzeciw 
wiecznój lampy. (348)

o
; gacye miejskie — płac., pruskie 3!Ą pet. ofclig. długu 
i państwa 91,50 płc,, pruska 4 pet. pożyesska państwa — 
í nhftonn. nruslra 4.L~ nftt. nŁrnnfanHd aiw.ww.lr«. IñfíftA nb

70,80
widacyjae

płac., akcye gómoszląskiśj kolei żel. Lit. A, 
—płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 101,50 pic., akcye marchijsko»pozn. kolei żę- 
laz. 26,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 283,80 ple., Ostdeutschebank 79,— pic. 
Produktenbank —ż%<ł., Wechslert-ank — płac., Kwi- 
łecki, Potocki i Sp. —- płac,

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — eentn. 
cena wypowiedz. 143,— na marzec 143,—, marz.-kwiecień 
143,— m., na wiosnę 143,— m,, kw.-maj 141,50, maj-czer.
141.50 m, czerw.-lip. 142 m.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów — Tralies.) 
Wypowiedziano 35,000 iitrów, "cena wypowiedz.56,50 na 
marzec 56,50 m., kw. 57, — m., maj 57,80, kw.-maj
57.50 m., czerw. 58,50 mr., lipiec 59,20 mr., sierp. 59,90 
marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 56,— mrk.

* MĄKA. Poznań, 1 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

dzeniu, dvaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu-
' chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm «lia 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na któro żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur­
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy

W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 
Fabricius, Ryszard Fischer.

,, Bydgoszczy: S, Hirsehberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Bdońsku: Karól Schnarcke, J. G. Aroort.
,, Katowisack: Jul. Zelcśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ KaclSłisrzu: Józef Tankę.
„ Bawli*zu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass,

Poznańska cena targowa d. 1 marca.

Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revaleseiere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używae jój 
można z.pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w banałach mokrzo- 
wyeh, chorobach nerkowyoh itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rnd. Wurzer, radzea medyc-ny 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 89,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owiesj
Groch do gotow. 
Groch na paszę
g--1—", 1 I ~

piękn. średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 9 — 8 20 7 5)
50 . 7 50 7 30 7 20
50 „ 7 80 7 20 7 10
50 9 - 8 50 8 10
50 11 - 10 — 9 50
50 „ 9 - 8 80 8 50

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę^jże 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa-
néj „Revalenta Arabio»“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środboł lekarskim 

Re 'ustąpić nie chciały. 
’ wadziła je f 

No. 64,210.

evalescière w sześciu tygedniach

łłrszyslkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm lecsyey:

keyalesciEke
Od 38 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
eierpieniach_, żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieć 
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar-

Markiza Brehan wylesona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochendryi.

No. 75,877. Floryan Köller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ¿ciśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zój szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — ri4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnych, speeeryjnych i łakoci w całym 
krąju% (1918)

Do nabycia
w księgarni jŁudwIfea Merastoaclia

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla, 
nin i o rekolekeyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętśj Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr./

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Telegrasas giełdowy Kury era 8*»- 
aijaiisl&ieg©,

Berlin dnia 1 marca 18752 (Kursa końcowe)
Not. 27 Not. 27

78 75 
15 - 

1 -

Nadreńs. kol. 113 75 115 50 
Kol. Min.kol. 164 50 105 50 
Lütt. Limburg 13 — 13 —
Szwaj bk.weks 12 90 13 90 
March, kolój 25 50 25 70 
Ans. ak. kred 393 — 396 — 
dito banknoty 182 95 i82 95 
Beri bank weks 91 30 90 90 
Wróci Discon283 25 83 40

Szczecin dnia 1 marca 1875. (Kursa końcowe.)

Ostd. Bank. 78 25 
dito Prod Bank. 15 — 

Pozn Wechselb 1 — 
Akcye Telusa 
Doriuun. Unia 
Immobilien 
Südend.
Laurahütte

22 75 
89 50 
12 25 

104 75

23 25 
89 25
12 25
13 -

Pszenica stale
Kw Maj 1
Maj Czer 1

Żyto bez obrotu 
[.Kw Maj i
,-Maj Czer 1
Olej rzepi stale

Not 27
Marzec 51 25

50 180 - Kw Maj 53
50 180 — Na Jesień 56 —

Okowita niżej
142 - w miejscu 16 30

50 142 50 Marzec 58 —
139 — Kw Maj 59 60

Czer Lip 60 40

56 -
57 - 
99 - 
60 20

Not 27
50 50
51 75

Walne zebranie
Towarzystwa Naukowój Pomo­
cy Imienia K. Marcinkowskie­
go dla pówiatu Szubińskiego 
odbędzie się w Żninie w 
hotelu Siuchnińskiego d. 
4 marca r. l>. o godzi­
nie 1 w południe, na które 
Członków zaprasza (351) 
______ Komitet.______

Nakładem naszym wyszło co do­
piero :

Marł.
'.Powieść dla ludu.

Napisał
J. Laskonnlcki.

80. i 28 str. 5 sgr , opr. 6 sgr.
( Z franco przesyłką o 1 sgr. drożćj. 
i Dziełko to, polecone przez Dyr. Tow. 
|Ośw. Lud. w Pozy., zaleca się do roz-
I powszechnienia jako najlepszy środek 1 
[przeciw nieszczęsnćj wędrówce po za ' 
granicę kraju. Również polecamy wy­
daną dawniśj przestrogę:

Do Ameryki.
Wedle opowiadania Szymona.

75 str opr. 5 sgr.* (319)

M. Leitgeber i Sp.
Z dniem 1 kwietnia r. b. ma bjć 

na nowo obsadzoną posada orga­
nisty przy tutejszym kościele Domi­
nikańskim. Pensya roczna wynosi 
175 tal. przy wolnem pomieszkaniu. 
Dostatecznie uzdolnieni organiści niech 
się osobiście zgłoszą do podpisanego 
najdalśj do dnia 12 bm. Poznań, dnia 
1 marca 1875. W imieniu dozoru ko­
ścioła X. Kantorski.

(354)

SBaHSaSTHKTS!
Kapitały po 6% prowizji na 

dobre hipoteki wypożycza prywatna 
osoba. Piśmienne oferty złożyć mo­
żna poste restante Z. 333.

(383)
W powiecie Międzyrzeckim

w Boro wy młynie p
Pszczewem jest dobry

wlatr&fe holenderski
do sprzedania. (346)

Skład nasion i
Klar& Tltiele,

Berlin, Linienstrasse 130, 
poleca swój skład en gros 
en détail wyborowych nasion 
gospodarczyelt, jako to: zbóż, 
koniczyn, seradeli, wyki, 
łubinu, buraków angiel. i 
pastewnych itd, Dalój swe

/ / / o i
chlubnie znane .13'BSlOHâ j

traw dla łąk, pastwisk, i 
zakładów parkowych.

Wszelkie gatunki świeżych nasion i 
leśnych, warzywnyek 

i kwiatów.
Katalogi bezpłatnie i franco. ;

Odsprzedającym udzielamy zyskowny ; 
rabat. i

Oferty na zakupno gospodarczych j 
nasion wsielkibh gatunków przyj mu- i 
ją się przy załączeniu wzorów i po- ’ 
daniu peny i natychmiast nastąpi na : 
nią odpowiedź. Ajentów do rozsprze- ' 
dąży tych artykułów w innych mia­
stach poszukuje się. (H. 1680) [301 i

od 5 sgr. począwszy;
Łyżwy damskie,
Łyżwy dla turnerów,
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

W Grabowie pod
Borzykowem, wpowiecie Wrze­
sińskim, jest od 1 kwietnia rb. 
miejsce wolne dla

organisty
samotnego. (217)

Śledzie staniały!
Szanownym odbiorcom mo­

im donoszę uprzejmie, że ga­
tunek śledzi: średnie szko­
ckie stępi., które Dieda- 
wno temu jeszcze 12^ — 13 
tal. kosztowały, dam dziś w 
wybornym towarze beczkę za 
10 tal. 15 sgr. Torbelfes, 
pranie tak samo dobry jak 
powyższy gatunek, beczkę za 
8 tal., dawniój 10 tal.

Si. Szulc, i

(352) Wodna ul. 25.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W środę, dnia 3 marca

Benefis pana Wints.
przy uchylonym abonamencie.

Siadzwycz, przedstawienie.
Die

Auferstandene.
Romantyczno-komiczny obraz w trzech 
częściach, z preludium Fryd. Adami.

Preludium i maski:
• I. część Powrót.

II. , Zjawisko.
III. „ Zawiedzeni) (356)

Na ten mój benefis zapraszam uni­
żenie. A. Wints.

2 piękne ®
kolorowe drabi olejne,

przedstawiające: W

Cnflow ote Matki BosM CzęfcMi
i

Tadeusza Kośdluszfeę,
Są to dwa obraz;

landel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

I. Nowickiego & (iriinnstia,
Poznań, uli” Jeznloha No. 5, f \

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obray i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

A

wyjdą na pewno w pierwszyoh miesiącach 1875 r. 
które w każdym polskim domu, tak” w pałacach 
znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w tanićm i dobrem wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłasząm na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie bidzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskićj p. Maryan Jaroczyński (obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol- 
Bkićgo, już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, a drugi w maju 1875 r,

Warunki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz 
nieoprawny wynosić będzie mniej więcój 1 tal , dla zapisujących 
naprzód i plącących gotówką zniża się ta cena o połowę, tak że za 
talara nabyć można obydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru) 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro-. 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamiaBt 3 tal., tylko 2| tal., a za pudlo i prze­
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zniżenie ceny na następujących pięknych olejnych obra.zacŁ, 13 cali 
wysokich a 10 szerokich: 1. 7I«<Si.n,ia \*iiv tin», 2 Madon­
na della Sedla, 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo­
ska Bolesna, 5. Chrystus na ke-zyźu, 6. Chrystus 
krzyi nłosący, 7. Moneta czynszowa, 8. Matka Bo­
ska podług Corregia. Cena za pojedynczy obraz 20 sgr., dla przed- 
płacicłeli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu­
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskiój Częstochowskiój i Kościuszki przysługuje prawo na­
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, zawierają­
cych 130 stron wielkiego formatu i 330 rycin zamiast skle- 
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 80 sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa Matki 
Boskiój Bolesnśj w 2 wielkościach i na prześlicznym dużypi obrazie 
Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa. 
Złote reńskie austryacide przyjmuję po 18 sgr.

Ponieważ przedsięwzięcie to nie jest wcale spekulacyjnóm, co 
przyzna mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tóm 
więcój szanownych Rodaków' i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo- 

cego wydać dobre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych

* y*jak i w chatach,

syc
św. i narodowości. [2161]

»1. Chociszewski, Pozna i.
Slósarska ulica No. 6.

¡¡OS—500 wifflhst®
kwart mleka poszukuje eSa&IOB BrS&w

A.# od 4 do 12 złp., stary
Sklep mleka, a ,

347, k1m.«......... a.. s jamaiCa
Fasy do llas/yn dyseldorfską 

rzemienne i parciane,
Smarowniki i manchety,

Skóry na Uprzęż itd. poleca
polecają

Orłowski & Comp-,
12269] Skład skór

(355)

A. Łuziński.
■’•H'ladai» Ludwik]» Gayalera. — Czcionkami L.íMe¡r¡zb,a«ha.
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